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CIERNIAK 


Z NOWYM ROKIEM. 


A uczyniwszy lat ubiegłych przegląd, 
,budź się Narodzie li 


Kiedyś w niewoli jęczała Ojczyzno, 

Rzym wtedy przyjął na się rolę bierną, 

I karmiąc lud Twój moralną zgnilizną, 

Mówił, że Polska zawsze jest mu wierną. 

- I dzisiaj, chociaż oblewa Ci błotem 
Największych Twoich i najlepszych synów 
To Ty mu jeszcze za to płacisz złotem 
I mówisz do nas: „Cicho bądź, nie nie mów.* 

Otóż przomówię, i słowa popłyną. 

I je usłyszy nasza Macierz-Polska 

Nasze wysiłki, ni prace nie zginą 

_ Chociaż odpowiedź nasza będzie szorstka. 
Bracie mój powstań! I zrzuć z siebie przesąd, 
Jaki od wieków jest w ciebie wmówiony, 
Bo uczyniwszy lat ubiegłych przegląd 
Ujrzysz, że ezas ubiegły dla ciebie stracony. 

Powstań: 0 powstań! oczyść swoją wiarę, 

I papieskiego buta dłużej nie liż,. 

Niechaj zamilknie to od wieków stare: 

Polonia semper fidelis! J. K. 


Po dziesięciu latach pracy. 


„Pomyślność trzeba sobie wywalczyć, wypracować, 
Nie ujrzy cudu, kto nie wart cudu. 
Wszystko odnowić w Chrystusie.” 


W miesiącu styczniu w r. 1933 mija 10 lat od chwili, kiedy uka- 
się pierwszy numer „Polski Odrodzonej” organu Kościoła Polsko 
odowego i rozpoczął swą pracę misyjną wsród narodu polskiego 
iesięcioletnią przeto rocznicę pracy Kościoła Pol. Nar. rzucam pa- 
w naszej myśli. 

Już nasi pierwotni, w wiekach reformacji, narodowcy polacy, wis- 
i głęboko, wierzyli święcie, że Bóg-Światłość z wysoka powołał ka- 
yzm narodowy do spełnienia w naszym narodzie douiosłych zadań: 
Jesteśmy już dziś przedstawicielami jednej z największych gałęzi 


ODRODZONA 


Kościoła Kat, Apost. P. N. w Polsee. W planie Bożym leżało powoła= 
nie nas na kapłanów apostolskich Jego nauki Ewangelji św. wsród Po- 
laków i Słowian, bo tego wymagała konieczność „odrodzenia starego 
człowieka w nowego” i wzbudzić ducha czysto Apostolskiego w Ojczy” 
Źnie. Jak nasi Ojcowie: Ostroróg, Rej, Kochanowski, arcyb. Uchański, 
inni, nasi pionierzy ruehu Odredzenia w Chrystusie widzieli, tak samo 
i my widzimy, bolesne położenie ludzkości i zasmucający stan naszego. 
narodu, jego sprzeniewierzenie się, powiedziałbym odstępstwo od swe- 
go zaszczytnego posłannictwa: „być światłem Światłości dla braci Sło- 
wian” 

Oddaliśmy się w niewolę Rzymu, dźwigamy jarzmo papieskie, a 
zapomnieliśmy i zatraciliśmy poczucie, że jeden nasz Pan, a to Jezu 3 
Chrystus ..., że tylko Jego słodkie jarzmo... praw i obowiązku, a nie 
papieskie ciąży na nas. 

Stąd też płynie to wielkie |rozluźnienie związku z Boskim Mistrzem 
stąd poniżenie, żeśmy najpośledniejszymi sługami tronu papieskiego. 
Nie dziwnego, że zerwaliśmy związek z swym Duchem (wyższym 
wysoka* a osiedliśmy na ziemi, na mieliźnie „tego świata” i gnuś- 
niejemy, —zatracamy się. To jest dziś głównem źródłem niedomaga- 
nia w życiu religijnem, i źródłem cierpień w życiu społecznem, i s 
bości narodowej. Udeżyliśmy więe i bijemy w dzwon na alarm: 

Wołamy natchnieni Duchem św. i z miłości do narodu, „Ludu 
Polski lekarstwem przeciw dzisiejszej nędzy duchowel 
i materjalnej jest jedynie przejście do Ewangelji Chry- 
stusowej, do jedności z Duchem Jezusowym. Musimy się ocknąć, otrzą- 
snąć....i rozpocząć żyć w tym duchu, musimy wszystko odnowić 
w Chrystusie. 

Wszak nasze dzieje, nasze zasady w życiu publicznem, wiadome 
światu całemu, świadczą o nas że byliśmy narodem, między innemi 
najgłębiej czującym oo Chrystus zostawił światu. Wszak byliśmy i lje- 
steśmy Narodem najzdolniejszym do wielkich ofiar, którysh wzór On 
nam zostawił, bo hasłem naszem zawsze było i pozostanie: „za naszą 
i waszą wolność.” 

W sferze znajomości prawa Chrystusowego, w sferze ludzkadji 
chrześcijańskiej, my Polacy, naród przodujemy. Stąd tedy płynie | 
ki obowiązek, ciąży na nas odpowiedzialność, dokonania dzieła, któ 
Chrystus nam przekazał przez Apostołów. 

Posłannictwem Jezusa wszak nie było nie innego, tylko wydar 
Światu panowania ducha przeciwnego Bogu-Ojeu: „Jam zwyciężył św 
Dziełem Jego było przywrócenie ludzkości do stanu w jakim była przed 
upadkiem człowieka „kiedy myśl, w jakiej Bóg stworzył świat, objawi- 
ła się przez człowieka i w człowieku w całej swej jasności. 


Dzisiaj właśnie świat chrześcijański i naród Polski musi tę Myśj 
Bożą, przejawioną nam przez Jezusa Chrystusa, urzeczywistnić, weielić 
w życie swoje, tak pejedyńczy ezłewiek, jak rodzina i społeczność. 
Ludzkość powołana jest dziś na stopień wyższy, do wejśeia na 
szczyt drabiny doskonałości ehrześcijańskiej. Nasze epoka musi się 
stać epoką Odrodzenia ścisłego „eałkowitego przeistoczenia życia du- 
m pełnego pełnią praw płynących z tego Słowa, jasnego promie- 
wania miłości Boga i bliźniego, bo to jest pierwsze i największe 
przykazanie.* 

Mamy iść do narodu, de ludzkści z pochodnią Światłości, zapalić 
at tą najwyższą, najszczytniejszą i świętą Kulturą Ducha Chrystuso- 
wego, mamy nauczać zbratania ludów i narodów w duchu Prawdy. 
Ale ostrzegamy, że nie przyjdziemy do tej jedności i nie osiągnie- 
my zbawienia, przez „prosty powrót i spoczęcie w rzymskiej pobożno- 
i ojców naszych i przez zachowanie rytuałów i obrzędów.....* lub 
z samo intelektualne przyjęcie tyeh samych zasad wiary, bo my 
imy się podnieść ponad przeszłość, musimy przeprowadzić całkowi- 
|  unifikację osobowości, dokoła Jezusa Carystusa, jako ogniska ośro- 
-ogniska. 

Ten „duch powszechności”, który rzymianie tak gorliwie nazywa- 
uchem sekciarskim, jest właśnie istotnym duchem Chrystusowym, 
hem pierwszego związku Kościola przez Apostołów Jego, jest celem 
ngelicznej religji w Kościele Katolicko- Apostelskim, Pol. Narodowym, 
uświęceniem wzajemnych stosunków między ludźmi i poddanie 
zbiorowego życia pod moc Jezusa Chrystusa. 

Jeśliby, co nie daj Boże, Kościół Ap. P. Nar., z jakiejkolwiek przy- 
ny utracił ten charakter, powinniśmy wtedy zrezygnować z naszego 
oce zaszczytnego i odpowiedzialnego powołania i stanowiska i objąć 
atomiast najpośledniejszą służbę w dziele budowania Królestwa Boże- 
' na ziemi. 

Dalszą konsekwencją naszego stanowiska jest zachowanie „jedno- 
i w związce pokoju”. I aczkolwiek różnica zasad albo zwyczajów mo- 
przeszkodzić ścisłej unji zewnętrznj (z innemi wyzraniami) to je- 
ak nie może przeszkodzić unji uczuć. Choć nie możemy jednakowo 
yśleć. w zagadnieniach religijnych, Naj. Sakr., o Łasce, Odkupieniu 
apłaństwie i t. d., to możemy przecież jednakowo miłować. łącząc się 
em, choć różniące poglądem. 

Możemy, bo wszak to jest nakazem Chrystusa. Nie możemy iść 
em tyranji duchowej Papiestwa, śladem inkwizycji, palącej na sto- 
ch inaczej myślących. 

Nie wznosimy ołtarza przeciw oltarzowi, ale staramy się, by za- 
panowały braterskie uczucia wśród wszystkich wyznawców Kościoła: 
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Chrystusowego. 

Ludzkości nie wolno żyć dalej w błędzie, w tumanie oszu 
Nie! postokroć raz nie. Inaczej przekleństwem byłoby nasze życi 
Rzym chełpi się, że idzie za Chrystusem. Ale ezyż Rzym wskaza 
ludu Polski, sterany robociarzu, wyzuty człeeze z dóbr doczesnych, 
zany już nie na t. zw. kryzys, śle na czarną nędzę, — wskazał c 
drogi do lepszego jutra, czy podał ci rękę w biedzie? Nie! ale prze: 
ciwaie szykuje ci ciężary w formie —podatku kościelnego.— Czyż ta 
było w początkach apostolskiego chrześcijaństwa? O niel! Tam wi 
my olbrzymie przegrupowanie: niewolnik staje się bratem swego pan 
syci karmią głodnych, odziani dzielą się szatami z nagimi, weseli 
cieszają smutnych, wolni idą do więzień i ofiarują niesłusznie zasąd 
nym część swej wolności; zacierają się różnice narodowościowe, sta 
wiekami ustalone prawa ustępują nowym, opartym na boskich za 
dach sprawiedliwości społecznej, — tak iż pisano o tem: „mnóstwo v 
rzących było jednego serca i jednej duszy,“ tak się miłowali. 

Dziś w kościele rzymskim widzimy obraz przeciwny. Papiest 
utrwala ule różnice i przeciwieństwa społeczne. Drabina społeczn 
nich to „ojciec św., kler panujący, hrabiowie watykańscy, bogaczeiw 
zyskiwana masa ludów. 

Poza bractwem wzajemnej adoracji, jedni są sługami drugich w 
olbrzymim systemie hierarchji rzymskiej, systemie zamaskowanej 
woli i pańszczyzny klerykalnej. 

My więe Polacy i wogóle obywatele ziemi polskiej, musimy i 
inną grogą, drogą znajomości prawdy Chrystusowej, a nie papies 
a tą prawdę znajdziesz Bracie w Kośeiela Kat. Apost. Polsko-Narod 
wym, który jako wskrzeszona ongiś organizacja, pracuje już dziesi 
łat owocnie na ziemiach naszej Rzeczypospolitej. Obywatelu i Obyw 
telko Polski prześlij więc swą deklarację do Kurji do Zamościa, że w 
stępujesz z Kościoła włoskiego, a wpisujesz się do Kościoła Narodoweg 
a tem dekonesz pierwszego kroku przem*any. Dalej do czynu — - 
suj się do Kośeioła-Polskiego i zaprenumeruj sobie „Polskę-:)drodzoną* 
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Polsko czy nie widzisz? 


Że nasza Kochana Polska zapleśniała w grzesznych przesądach 
ścielnych, nie mających nie wspóluego z czystą religją, że stała się 
ostoją i stekiem jezuityzmu i wszelkich zabobonów i błazaństw rzeko- 
mo religijnych, nie licujących z godnością kulturalnego narodu, a wiel- 
ce szkodliwych ogólnemu interesowi państwa, niech posłużą następu- 
jące fakta, które zapodał nam niedoszły kapłan, wychowansk jezuicki 
w ekspozyturze papieskiej „pro Rusia“ w klasztorze w Albertynie k. 
Słonima, kleryk Józef Popławski. 

Opowiada on że w klasztorze tym, gdzie się wychowują kapłani 
b. greko-słow. papieskiego pracuje 9 księży, 1 francuz, a 8 polaków, 
órzy przechodząc na prawosławie papieskie do tego stopnia wyrzekli 
polskości, że nie pozwalają, alumnom polakom nawet podczas spa- 
ru, mówić po polsku, lecz zmuszają ich mówić po rosyjsku. Alu- 
w jest 28, z tego było 2 połaków, a 26 zaciekłych ukraińców z 
Małopolski wsehod. ludzi podejrzanych co do przeszłości, bo wszak 
edawno zabrano jednego pod eskortą policyjną, na polecenia Władz 


Lwowa. Odbywa się więc rusyfikaeja w całej pełni na co się na- 
ród wielce burzy i domaga się tam Kościoła P. Narodowego. 


Drugą placówką rusyfikacyjną jest papieskie sem. duch. w Dubnie 
z jezuitą rektorem ks. Dąbrowskim. który też wyrzekł się, dła intere- 
apieskiego, polskości. Dlaczegóż papież nie wychowuje sobie księ- 
ty moskiewskich dla Rosji w Rzymie, jeno w Polsce, wszak już i on 


am odprawia czesto Mszę św. w obrządku greko-słowiańskim, jak po- 
zają jezuici alumnów. 


Rzym dążył zawsze, w imię wiekowej zasady — do opanowania 
wszystkich państw, pod fałszywymi pozorami, rzekomej dbałości dusz 
ludzkich eo jest wierutnem kłamstwem, bo uczynki watykańskich mo- 
ralizatorów są w rażącej niezgodzie z ich nauczaniem. 

O Polsko-Ojczyzno nasza nie daj się rozszarpywać i rusyfikować 


Ukrainizacja w cerkwi prawosławnej. 
Łuck, 29 grudnia (PAT). Pod protektoratem metropolity Dyonize- 
go i pod przewodnictwem biskupa Polikarpa powstała w Łucku pod- 
komisja dla przetłumaczenia na język ukraiński Pisma Świętego oraz 
g liturgicznych cerkwi prawosławnej. 


Prawosławni z Wilna garną się do polskiego 


biskupa Ks. Farona. 


(na Nowy Rok nadesłali list tej treści) 
Przewielebny Areypasterzu! 
„Jak to przyjemnie czytać i słyszeć, że pod Waszem mądrem i Bo- 


n 
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żem natchnionem kierownictwem Polsko-Naradowego Kościoła lud zrzu- 
ca z siebie kajdary niewoli. 
My prawosławni w Polsce jesteśmy bardzo zadowoleni, że naród 
wychodzi na świętą i prawdziwą drogę Chrystusową i my mamy na- 
dzieję, że w niedalekiej przyszłości ręka Boża nas zbliży jako braci ró- 
wnych z równymi. — My prawosławni mamy wielką sympa- 
tję do Polskiego Kościoła Narodowego a takżei de pol- 
skiej, mowy ale zawsze naszemu zbrataniu stał na przeszkodzie 
Rzym (i moskiewskiego ducha duchowni) inie potrzeba to opisywać, 
bo o jego szatańskich planach wiadomo każdemu. 
My znamy, że Polski Kościół Narodowy jest naszym bliskim przy- 
jacielem i my powinniśmy jemu pomagać w taki trudny czas jego (ro- 
zwoju jak kto może. 
_ Najdostojniejszy Arcypasterzu my prawosławni prosimy Was po- 
suwać te kroki ku naszemu zbliżeniu i pojednaniu. 
Jeszcze jest dużo naszych duchownych prawosławnyeb, którzy 
nie rozumięją, że już jest ło początek naszemu brackiemu zolid 
i w tem wszystkiem ręka Boża kieruje. 
Niech żyje i kwitnie Polski Kościoł Narodowy! 
Niech żyje Zwierzchnik Jego! 
Niech żyje nasze serdeczne braterstwo!” 
Prawosławni m. Wilna. 


Uwaga: Rzewny ten list może zawstydzić niejednego polaka, łekce- 
ważącego sobie swój Polski Kościół, może zawstydzić niejedną Władzę, 
traktującą źle Kość. P. N. Szczere te słowa Świadczą, że sam lud pra- 
wosławny nie do rusyfikacji, ale do spolszczenia dąży, że kler prawo- 
sławny utrudnia mu pracę w tym kierunku (bo dła ;kleru „matusz 
to Rosja*, że nie obrządek greko-słowiański rusyfikacyjnej Komisji 
pieskiej ma pole do pracy na kresach wsch. jeno Kościół Polsko-Naro= 


dowy. — Zaznaczyć w końcu musimy, że jest to szczery list samorzu= 
tny, bo my z nikim z Wilga nie korespondujemy. 


Święty Paweł Apostoł. 


Zgodnie z uchwałą I. św. Synodu z dn.3.VI. 32., ustanawiającego 
św. Pawła Apostoła patronem i wzorem pracy apostolskiej dla całe 
Kościoła K. Apostolskiego Pol. Nar. — Kościół nasz obehodził będz 
w duia 25 stycznia t. j. w dniu nawrócenia św. Pawła, uroczystość die- 
cezalną. Wsżyscy kapani naszego Kościoła odprawią tego dnia Ms 
św.: „na dzień nawrócenia się Pawła* (lekcja z Dziejów Ap. r, IX 


ewg. z Mat. r. XIX. 23-30) zaś w parafji Katedralnej w Zamościu 
dzień ten będzie dniem świętym i uroczystym, z całodziennem nabo- 
żeństwem. 


Szp-" z 
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Św. Paweł urodził się w Tarsie w Cylicji. Nauki pobierał w Je- 
'ozolimie, pod kierownictwem, sławnego mistrza Gamaljela. Saul (Pa- 
) był jednym z najgorliwszych i najzapaleńszych zwolenników sekty 
yzeuszów prześladujących chrześcijan. Gdy kamienowano św. Szcze- 
a, djakona, Saul zachęcał de mordestwa i strzegł szat zabójców, 
to zamykał chrześeijan do więzienia. — Z największego prześlado- 
wcy chrześcijan, staje się pctem najgciliwszym  Aroslcłem, po 


„W one dni: Szaweł jeszcze tchnące groźbami i morderstwem 
przeciw uczniom Pańskim: przyszedłszy do najwyższego Kapłana, pro- 
sił u niego listów do Damaszku do Synagog: iż jeśliby które znalazł 
j drogi męże i niewiasty, (t.j. chrześcijan), aby je związane przy- 
dł do Jeruzalem. A gdy jechał, stało się, gdy był blisko Damaszku, 
zprędka zewsząd oświeciła go światłość z nieba: a padłszy na zie- 
, usłyszał głos mówiący do siebie: Szawle, Szawle, czemu mię prze: 
Śladujesz? Który rzekł; Ktoś ty jest Panie? A on: Ja jestem Jezus, 
którego ty prześladujesz. Trudno jest tobie przeciw bodźcowi wierz- 
s A drząc i zdnmiewając się rzekł: Panie, co chcesz abym czynił? 
Pan do niego: Wstań a wnijdź do miasta: a tam ci powiedzą co bę- 
sz miał czynić. A mężowie oni, którzy z nim byli, stali zdumia” 
wszy Się, głos wprawdzie słysząc, lecz nikogo nie widząc. I wstał 
Szaweł z ziemi a otworzywszy oczy, nie nie widział. A prowadząe go 
za ręce, wwiedli do Damaszku. I był tam trzy dni nie widząc: i nie 
jadł, ani pił. A uczeń niektóry był w Damaszku, imieniem Ananiasz. 
I rzekł Pan do niego w widzeniu: Ananiaszu. A on rzekł: Otom ja Pa- 
nie. A Pan do niego: Wstań a idź na ulicę, którą zowią Prostą: a szu- 
kaj w domu Judy Szawła imieniem Tarseńezyka: albowiem oto się mo- 
A widział (t. j, Szaweł w tym samym czasie) męża Ananiasza i- 
mieniem, wchodzącego, i r ce na się wkłacającego, aby przejrzał. 

I odpowiedział Anani: sz, Panie, słyszałem od wielu o tym mężu, 
jako wiele złego uczynił świętym twoim w Jeruzalem. I tu ma moe 
od Najwyższedo kapłana wiązać wszystkich, którzy wzywają Imienia 
Twego. A Pan rzekł do niego: Idź, albowiem ten mi jest naczyniem 
wybranem: aby nosił Imię moje przed narody, i królmi, i syny Izrael- 
skimi. Bo mu Ja ukażę, jako wiele potrzeba mu cierpierpieć dla Imie- 
nia mojego. I poszedł Ananiasz, i wszedł w dom: a włożywszy nań 
ręce, rzekł: Szawle bracie, posłał mię Pan Jezus, który cisię ukazał w 
drodze, którąś szedł; abyś przejrzał, a był napełniony Duchem świę= 
tym. A natychmiast spadły z oczu jego jako łuski: i przejrzał. A wsta- 
wszy ochrzczony jest. A wziąwszy pokarm posilił się. | był z ucznia- 
mi, którzy byli w Damaszku przez kilka dni. I zaraz w bóżnicach 
` 
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opowiadał Jezusa: że ten jest Synem Bożym. I zdumiewali się wszy- 
scy, którzy go słuchali, i mówili; Iżali nie ten jest, który burzył w Je- 
ruzalem te, którzy wzywali tego Imienia? a tu na to przyszedł, aby je 
powiązawszy wiódł do przedniejszych kapłanów? A Szaweł, wzma- 
eniał się tem więcej, i zawstydzał żydy, którzy mieszkali w Damszku, 
dowodząc, iż ten jest Chrystus”. 


Uwaga: Na powyższą uroczystość zaprasza parafja katedralna 
wszystkich Księży i wiernych z okolicy. — 


Z KURJI METROPOLITALNEJ. 


Kolegjum św. Kanonów Wiary i Obrzędów 


KomunikatNe 1. Polecamy Wielebnym Braciom Kapłanom, i 
aby w najbliższą niedzielę odczytali wiernym „Źródło Wiary” to jest 
pierwszy (1) $ Konstytucji od Str. 3 do 15, by Wierni jasno pojmowa= | 
w co wierzy i czego naucza nasz Kościół K. Ap. P. N. 


Konsystorz dla spraw administacji. 


KomunkatNel. I) Każda parafja nadeszla do Kurji skład 


członków nowo wybranego Komitetu parafjalnego, przy zastosowaniu 
paragrarów Konstytucji Kościelnej $ 96 do $ 106 włącznie, 


2) W dniu 25 b. m., jako w dniu patrona diecezji, św. Pawła Ap. 
odprawią wszyscy Kapłani Mszę św. w intencji, aby Bóg błosławił na- 
szej dalszej pracy apostolskiej. Dzień ten w parafji Katedralnej jest 
dniem świętym i uroczystym. 

3) Potrzeba kapłanów do Brazylji, gdzie nasz delegat Ks. Bartni" 
cki organizuje parafję za parafją, ostatnio zorganizował parafję w Her- 
valsinio, gdzie cała parafja rzymska przeszła na stronę Kość. Narod, 
iw kol. Apukarana, gdzie tak masowo przeszedł lud na stronę Kościo- 
ła Narodowego, że nawet cały miejscowy Komitet paraljalny watykań- 
ski połąezył się 7z Kość. Pol. Nar. Ks. Bartnicki ochrzcił tam zaraz 8 
dzieci (5 polskich, 3 brazylijskich) i poświęcił polską szkołę w „kel. Mał. 
Franciszka“. Kapłani pragnący wyjechać do Brazylji, niech się zgłoszą 
pisemnie do Kurii. 

4) Mianowany; Ks A. Cybulski proboszczem w Hołubiu. 


5) Serdeczne podziękowanie składamy W. XX. Proboszczom 
i Wiernym za przesłane życzenia świąteczne i noworoczne, zwłaszcza 
za tak licznie nadesłane życzenia od koła wyznawców i sympatyków 
z Warszawy. 

6) W stosunku do N. Bpa. H. zachować się jaknajkulturalniej, 
osoby Jego nie naruszać. Pilnujmy my raczej swej pracy, a innych 
zostawmy w spokoju. 

Zamość 1/1 1933 r, (—) KS. ARCYBISKUP WŁ. M. FARON 
Ordynarjusz na Polskę Kościoła Kat. Ap. P. N. 
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KS. WŁ. WOŻNIACKI 
Istota tragizmu Kordjana. 


„Kordjan jako jeden z etapów walki między dwoma 
wieszczami o ideę żywotną dla narodu polskiego, po 
powstaniu listopadowem”. 


Kordjan jest to chłopiec o wielkiej kulturze ducha, przedwcześnie 
dojrzały, zostanawiający się nad zagadką jestestwa, bytu. Żyje ciągle wy- 
obraźnią, od realnego życia oderwany. W życiu nie ma celu. Posiada je- 

| dnak porywy szlachetne, chce być „czemś”, ale czuje, że go zabija własny 
sceptycyzm. Już od wczesnej młodości żyje myślą o samobójstwie. Nie 
wierzy w istnienie prawdy i wiary na ziemi. 

W Anglji dowiaduje się, że można kupić za pieniądze „herbowe pie- 
 częcie”. We Włoszech dowiaduje się, że i miłość za pieniądze można na- 
| być. Wizyta w Watykanie nasunęła mu na myśl, że „namiestnik” Chrystu- 

sa— papież, ten który powinien bronić ideału i przedstawiać prawdę, ulega 
fałszowi i przemocy tak, jak zresztą Świat cały temu ulega. 

Kordjan buntuje się przeciw niemocy swojej, wmawia w siebie moc 
działania. Najwidoczniej ta się przedstawia w podziemiach katedry św. Ja- 
na. Porywa go zapał, upaja się własnemi słowami, krzykiem chce zagłu- 
szyć w sobie budzącą się niewiarę w zamierzone czyny. Jest on przede- 

| wszystkiem poetą. Marzy już o tem, co o nim mówić będą po wykonanym 
zamachu. Kordjan usiłuje dopelnić obowiązku z największym wysiłkiem 
woli, ale niebawem szybko ostyga na myśl o zabójstwie cara. Powstaje 
w nim walka straszna tem okropniejsza, że tylko na pół świadoma. Jest 
to szamotanie się sił wewnętrznych na tle rozigranej gorączki nerwowej. 
To wszystko, związane z halucynacjami wzroku i słuchy zespala się w roz- 
szalały dramat duszy, 

Szatan— Doktór, w szpitalu warjatów pastwi się nad Kordjanem. 
Wprowadza go myślą w krąg przewidzeń nocnych, zaszłych w przedpo- 
koju cara, by znowu uderzyły w mózg jego falą szaleństwa, Z chaosu, któ- 
ry naprzemian to podnieca Kordjana, to nudzi, dręczy i łamie, wyłaniają 
się jasno dwie idee, walczące w Kordjanie — pesymizm rozpaczliwy i pró- 
ba obrony przed zwątpieniem, 

Życie, które na szczycie Mont-Blanc nabrało ceny, traci teraz dla 
niego wszelką wartość. Doktór — Szatan — są to myśli Kordjana. 
Przyszedł zagąić ostatni promień w duszy Kordjana. 

Tragizm Kordjaua polega na tem, że był to człowie stworzony nie 
do czynu, któremu brak silnej woli i wiary. 

Nie ma przyjaciół, ani towarzyszy, nie zaznał ani odrobiny szczę- 
śeia. Duszę jego zawsze wypełniała walka chęci z wolą. Tragizm po- 
tęguje świadomość własnej niemocy. C.d.n. 
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Kalendarzyk Liturgiczny Narodowy. 


Styczeń 1938. 

1 N. Rok. Kolor szat biały. Ewangelja św. Łuk. II. 21. 

9 38-ech Króli A » biały, „ św. Mat. Il. 1-12 
SIN Tipo S Erm „ biały, ,, św. Łuk. II. 41-52 
IOSNSZE 3 Re » zielony ,, św. Jaa ll. 1-11 

2 WB LE © „ . zielony ,, św. Mat VIIL I-13 

25 środa: Nawr. św. Pawła Kol. szat biały Ew. św. Mat. XIX 
29 N. 4 po 3 Kr. Kol szat zielony Ew. św. Mat. VIII. 23-27 


HALLO; Kto nie ureguluje należytości, temu wstrzymamy 
wysyłkę następnego numera „Pol.-Odr.' 
Prosimy o ofiary na prasę. Red. P. O. 


Wiadomości z parafii. 


Z parafii Katedralnej w Zamościu 


Święta Bożego Narodzenia przeminęły nam miło i przyjemnie, gdyż 
podniosłe nabożeństwa w kościele zgromadzały b. wiele wiernych i napa- 
wały nasze serca miłością i wdzięcznością. W dniu 26. XII w uroczystość 
św Szczepana Najp Ks. Arcybiskup pobłogosławił związek małżeński za- 
siużónego działacza narodowego, redaktora odpow. „Polski Odrodzonej” 
p. Bronisława Poteruchy z p. Romualdą z Rogowskich. Przy ślubie asy- 
stowali: «s. Kolonko i ks. Piec. liczny orszak weselny i wielka liczba 
uczestników na błogosławieństwie ślubnem, pary młodej, świadczył, że 
p. Br. Poterucha jako działacz narodowy jest tu ceniony i lubiany. Ks. 
Arcybiskup wygłosił podczas ś'ubu piękne przemówienie, w którem ujął 
treściwie znaczenie węzła małżeńskiego. Młodej parze życzymy pomyślno- 
ści w życiu. 

Dnia 31 grudnia zakończy'iśmy rok stary uroczystem nabożeństwem 
dziękczynnem celebrowanem wieczorem przez Najp. Ks. Arcybiskupa, któ- 
ry w podniosłej nauce skreślił obraz wędrówki człowieka do wieczności. 


Z podanych po kazaniu cyfr wynika, że w parafji zawarto w r. 19382: zwią- 
zków małżeńskich 31, ochrzczono 14 dzieci, zmarło 13 osób, kapłanów 
zostało wyświęconych 12. 


W sam dzień N. R. chór parafjalny zaraz z rana o godz. 7 mej zło- 
żył życzenia Czcigodnemu Arcypasterzowi, zaś po sumie zebrali się wszy- 
scy para janie na sali oświatowej i tam przy wspólnym opłatku składali 
sobie wzajemnie życzenia parafjanie Ks. Arcybiskupowi, a Pas'erz zaś pa- 


Str. 12 POLSKA ODRODZONA M 1 


rafjenom. Najpierw przemówił prezes Mucha, potem w obszernej a treści- 
wej mowie, streszczając dziesięcioletnią działalność Ks. Arcybiskupa, prze- 
mówił prezes Koła Młodzieży ob. Br. Poterucha - drukarz, — po nim zło- 
Żył życzenia Arcypasterzowi, a w Jego ręce Marszałkowi Piłsudskiemu 
i Staroście komitetowy ob. A. Paluch, i ob. sekr. kom M. Rogowski, zaś 
w imieniu Młodzieży M. Strzałka skarbnik K. Mł. Wśród najlepszego na- 
stroju jednały się serea braterskie, wielu co opuściło ongiś nasze szeregi 
wróciło i wspólnie z nami łamało się opłatkiem, przepraszając za chwilo- 
we zachwianie się pracy. Tegoż wieczora Młodzież parafjalna odegrała 
udatnie „Jasełka”. 


ME SPA TUDKE SME <ME WERE AR ZA 

PODZIĘKOWANIE $ 
składamy naszym krewnym i znajomym oraz W. Księżom za 7% 
¿$í nadesłane nam życzenia telegraficzne i listowne z okazji EA 


ślubu naszego. — N. Ks. Arcybiskupowi za pobłogosławienie A 
naszego związku, oraz wszystkim tym, którzy wzięli udział Bed 


794 w naszej uroczystości w Katedrze. H 
Br. i Rom. POTERUCHOWIE. raz 


WYDWNSNWKYW WIEZIE a 
NOWA PARAFJA W HOŁUBIU 


Wyznawcy prawosławni nie chcąc pozostawać dalej pod batem car- 
skiej polityki uprawianej często przez kler prawosławny, garną się pod 
skrzydia Kościoła Polsko Narodowego i pod Jego epieką organizują pa- 
rafje Kość. Narodowego obrządku wsch (praw.-narod).  Ustatnio po- 
wstała parafja narodowa w Hołubiu. 


Dwa tysiące prawosławnych z Hołubia i okolicy porzuca więc syno- 
dalną opiekę biskupów cerkiewnych, a brata się z Kościołem P.N. by 
tworzyć z Nim jedność ducha Bożego i obywatelskiego. Nowym Narodow- 
com szczęść Boże w pracy. 


* 
E 


* 

Prawosławni, jakoteż unici rzym. — urganizujcie w swoich okolicach 
parafje Kościoła Narodowego obrządku wschodniego. W sprawach 
organizacyjnych i po księży zwracać się: — Ks. Arcybiskup Władysław 
Faron, Zamość ul. Odrodzenia 14. 


Potrzeba kandydatów (kleryków) na Kapłanów Kościoła K. Ap. 
P.N. do Seminarjum Duch. w Zamościu. Zgłaszać się: Kurja Metro- 
politalna Kość. Nar. Zamość Odrodzenia 14. 
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W Warszawie żądają parafji Apost. Pol. Narodowej 


Dość liczne Koto wyznawców i sympatykńw Kościoła Ap. Pol. Nar 
uprasza Najp. Ks. Arcybiskupa o otworzenie narodowej parafji 
w centrum miasta Warszawy. Nie chcemy mieć nic wspólnego z odłamem 
Hod. — l.c: pragniemy mieć Kościół Narodowy pod opieką Biskupa-Ordy- 
narjusza Farona (wyjątki z listu). 

Koło Narodowców warszawskich 

Od Red: Chętnie zajmieiny się zorganizowaniem parafji, jeśli będzie | 
lokal i Ks. Arcyb. wygłosi odczyt o Kościele P. N. — ża nadesłane zy- 
czenia świąteczne i noworoczne Ks. Arcybiskup Kołu warsz. serdecznie 
dziękuje. 


Z parafji Terebin obrz. wsch. 
DZIKA WALKA W XX WIEKU 


Jak nisko moralnie spadło synodalne, prawosławne duchowieństwo 
świadczy niżej podany przez nas fakt. U nas istnieje Narodowa parafja, 
obrządku wschodniego Kościoła K, Ap. P. N. już koło trzech lat, a pro- b 
boszczem tej parafji jest przez wszystkich umiłowany ks. Teodor Giereś. 
On prowadci lud rusiński do jednania się dwóch bratnich słowiańskich na- 
rodów w granicach Polski i wychowuje młodzież w duchu patrjotycznym 
dla Naijaśniejszej Rzeczypospolitej. Natomiast za czas istnienia u nas Na- 
rodowej parafji — prawosławne synodalne duchowieństwo wykrzykiwało 
i do obecnego czasu krzyczy z ambony kościelnej, oraz w szkołach i in- 
nych miejscach, gdie tylko pozwala im jakiś wypadek, nie wierzyć Naro= 
dowym k iężom, bo oni robią z ludu prawosławnego — polaków i kato- 
lików. Z początku szkolnego 1932/33 roku do naszej szkoły począł doje- E 
żdża: ksiądz synodalno prawosławny z Czerniczyna Eljasz Segieda (przed 
święceniami largował skórami z cieląt w Kryłowie) Ten ksiądz miałby 
za zadanie uczyć naszych dzieci religii i wychowywać ich w duchu chrze- 
ścijańskiej miłości do bliźniego, a także miłości do drugieh chrześcijań- 
skich wyznań. Cóż w samej rzeczywistości uczy nasze dzieci ks. Segieda | 
czy miłości chrześcijańskiej? Nie! 

Ten ks. synodalno-prawosławny nie uczy dzieci religii, a zajmuje 3 


tylko włącznie profanacją i agitacją przeciwko innym chrześcijańskim wy- 
znaniom. Mówi on dzieciom, że niema innego kościoła dla zbawienia du- 
szy tylkó kościół prawostławno-synodalny, że religia katolicka jest niepra- 
wowierna i dlatego niesprawiedliwa, a co do Narodowych, to u nich nie 
ważne, bo krzyż i kielich zrobił im kowal, w kaplicy Narodowej zamiast 
Boga, siedzi antychryst, księża narodowi, to są dziady z Kalwarj', nie zdej- i 
mujcie czapek przed nimi, plujcie im w oczy i t. d. it. d., a kto z dzieci 
pójdzie do spowiedzi do Narodowego Kościoła, ten będzie siedział pięć 


o 
e 
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w jednym oddziele, a ojcowie ich będą siedzieli w więzieniu i zapłacą 
500 zł. kary. — Przytaczamy tu jeden z faktów w Terebińskiej szkole. 
„ Segieda zadaje pytanie uczniowi Wiktorowi Owad: — „Dlaczego nie 
l łeś u mnie u spowiedzi? — Uczeń odpowiada, bo byłem już u spowie- 
u ks. Narodowego — Jakto spowiadałeś się w chlewie? mówi pop Se- 
gieda — uczeń odp: chlew jest może w Czerniczynie u księdza, a u nas 
iół (z tego obrazku widzimy, że wiejski chlopiec dwunastoletni okazał 
, mądrzejszym, niż ten ksiądz). /aznaczamy, że podobne wykładanie re- 
ligii w szkole prowadzi dzieci wprost do bolszewizmu i jest pogwałceniem 
Konstytucji Polskiej. 

Takim dzikim sposobem nauczania chcą księża synodalno- prawosła- 
wni rozbić nasze parafje Narodowe obrz. wsch., ale im się to nie uda, bo 
lud już dobrze zrozumiał politykę tych księży. Zbaw nas Boże i nasze dzie- 
d takich księży i wychowawców. My ojcowie zapytujemy odpowie- 
Władze szkolne, czy to wchodzi w program Polskich szkół, podobne 
ładanie religii naszym dzieciom. Domagamy się, by naszych dzieci 
wyzna. narodowych, uczyli religji w szkołach księża Narodowi. 
Terebiniaki. 


Parafja w Toruniu dźwiga się z uśpienia. 


Parafja w Toruniu po rozbiciu jej ongiś przez ks 7awadzkiego, (któ- 
ry blużnierczym odczytem przeciw N. P Marji rozbił pięciotysięczną pa- 
) gdyż w swym odczycie wyszydził to, co dla nas jest świętością, — 
orowała — a obecnie du h w niej ożywia się. W sam dzień Bożego Na- 
dzenia przybył do nas zaproszony Proboszcz z Bydgoszczy i ochrzcił 
ednemu z członków dziecko. Księdzu Tuszyńskiemu towarzyszył znamy 
ziałacz p. Lewiński, który wraz z Księdzem poczynili kroki w sprawie 
zej dzierjawy kaplicy. Kłamstwem więc jest, że Hodurowcy mają w. 
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ziesięć lat pracy oświatowej na niwie Kość. N. w Polsce 


Okrzyczany filar runął. 


Pismo rosyjskie wychodzące w Warszawie p.t. „Mołwa” z dn. 22/XII 
Nr. 216 donosi. że ks. St. Zawadzki (fi'ar biskupa Hodura) zdradził swe- 
go wodza i przeszedł na prawosławie. Ks. praw. bp Sawa odprawiał już 
ruskie nabożeństwo u ks Z w Milinowie. J.E Metropolita Dyonizy ma 
iar (jak donosi ks Gereś) uczynić go kierownikiem ruchu do rozbicia 
ść. bpa Hodura i Kość F. N, i poddać pod jego rękę ks. Husznę iks, 
Filarskiego. Nie lękamy się ks. Z. bo znamy jego przeszłą działalność 
jeszcze z Bydgoszc»y, gdzie jako proboszcz był kilka razy suspendowany 
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pośledniem dopiero naukę Jezusa. Ks. Zawadzki więc jako wychowanej 
scrantoński, długoletni, wierny jak pies, wikarjusz bpa H., T 
zdradzieckim, shańbił nie tylko siebie, ale i osobę oraz kościół bpa Ho- 
dura. Jeszcze w r. 1981 na zjeździe w Lublinie pluł ks. Z. wobec bisku- 
pa H. na prawosławnych biskupów nazywając ich: „wrogami polskości, 
moskiewskimi brodaczami, vacopami it. d., a dziś stał ak ich Wa U siej -= 


przeciwnie potraktuje £ go WE renegata... 

Kolosalna różnica współżyć z kimś: „w związce pokoju chrześcijań- 
skiego” jak pragnie Kościół K. Ap. Pol. Nar., współżyć z innymi Kościo: 
łami „jako równy z równymi” (nie tykając zasad i obrzędu), a co innego 
przechodzić na wyznanie, w którem panuje (wśród większości duchowień* 
stwa) duch wrogi Polsce, duch moskiewski- carski, czego dowodem niech 
będą otwarte słowa ks. dziekana praw. (b pułkownika) Dyńki- Nikolskiego 


proboszcza w krupem, który w liście do Ks. arcyb. Farona (a który to list 
zezwala przedrukować w „Polsce Odrodzonej”) tak oto pisze: 


Najdostejniejszy Arcypasterzu | 
Z najgłębszą pokorą i najwyższą czcią... Pochodzę z rodziny mie- 
szanej, polsko-ruskiej, i już to dlatego jeszcze przed wojną wiele doznawa- 
łem cierpień na duchu, gdy obserwowałem ten antagonizm, który sztucznie 
i z podstępem iście szatańskim, ręką odwiecznych wrogów Polski i Rusi- 
w te dwa z jednego pnia słowiańskiego bretnie szczepy, zaszczepiony został. 
Mieszkamy przecież razem na jedsej ziemi, z niej jednej pospołu zet. 
pamy ożywcze soki, na tej jednej ziemi od wieków mieliśmy jedno wspól- 
ne Państwo, jedne wspólne interesy; tej ziemi ojców naszych z pośw ęce- 
niem ofiarnem, we wspólnym wysiłku zbrojnym, ramię w ramię broniliśmy 
Jej skutecznie pod Grunwaldem, pod Urszą, pod Wiedniem... ( 
Wielu z nas mieszka w jednym domu, pod jednym dachem: mamy 
zgodne, przykładne rodziny, składające się z polaków i rusinów; mamy ko-- 
chające się małżeństwa, pomiędzy polakami a rusinkami, rusinami a polka- 
mi zawarte... | 
Dlaczegoż nie mielibyśmy i modlić się we wzajemnej miłości brater- 
skiej przy jednym Ołtarzu, jednemi usty i jednem sercem jednemu Begu 
Ojcu naszemu, jednej Matce Jego i naszej? Dlatego tylko, że tego żadną 
miarą i za żadną cenę nie chcą dopuścić Moskwa (!) i Rzym. 
Szaleństwem byłoby zabrać i podnieść głos dawniej w tej sprawie. 
Bo przed kim? Przed Kulogiusze" ? Przed Wołżynem? Czy przed „pried- 
siedatielem sojuza russkawo naroda” w Chełmie? gdzie niepodzielnie panował 
„duch pychy i ziemskiej polityki*, duch księcia świata tego, który wichrem 
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Powstała Polska, Polska odrodzona z prochów ojców naszych, staro- 
tnemi tolerantnemi tradycjami nawiana, przepojona; i pieśnią Wieszczów 
szych natchniona. Wolni z wolnymi, równi w równymi! (piękne zrezu- 
anie, dp. n) 

„Bracia, stanowimy jedną rodzinę: mamy jedną matkę — Polskę, je- 
dnego Ojca — Boga!” (inni natomiast XX. praw. głoszą: „że matuszka ich 
t osja dp. n.) Urodziłem się w rodzinie polsko- ruskiej i zawsze COś po- 
a mię nieodparcie ku temu zagadnieniu, toteż cieszyłem się w lipcu, 


zyłem się we wrześniu, gdy usłyszałem, że sprawa współżycia obydwu 
ratnich Kościołów jest na dobrej drodze, Zwątpiłem w październiku, pła- 


Droga Uhrystusowa, droga miłości Boga i jedności to droga ciernista, 
wąwozami niskich namiętności zapadła, skałami pychy i chciwości piętrzą- 
się, a przy końcu zaś jej, brama wąska i ciasna; śmieciem ludzkiej głu- 
ty i gruzem przewrotności i obłudy zasypana. Chciano te skały, kamie- 
, te śmiecie i gruzy jednym zamachem dobrych chęci rozmiotać | wyjść 
szerokie pole Królestwa Bożego, ale do tego trzeba było czynu Bożego 
tych co.... Nie mogliśmy przełamać „miotły całej” jednym wysiłkiem, 
zacznijmy cierpliwie przełamywać ją po jednym pręcie.. 

O skuteczne Arcypasterskie modlitwy prosząc i łasce się Ekscelencji 


dobroczynnej na zawsze poruczając, mam zaszczyt i szczęście pisać się 
się i wyznawać, że Waszej Ekscelencji jestem humillimus et obsequens 
servus amicusque verus. 


Ks. Józef Dyńko Nikolski, dziekan w st. spocz. 


Uwaga: Głębokie słowa ks dziekana Nikolskiego świadczą, że do- 
brzy księża praw. i lud, brzydzą się duchem carskim-moskiewskim, 'a na- 
tomiast kochają Ojczyznę Polskę i pragną zbratania w duchu polskości, a 
ty ojcze Zawadzki poszedłeś wprost przeciwnym kierunku, by swych pol- 
skich paratjan napawać duchem carskim, o czem Świadczy wizyta i nabo- 
ństwo bpa Sawy w Malinowie. Otwarty list z Wilna od prawosławnych 
st poparciem zdrowej ideologji ks dziekana Nikolskiego. Brawo i cześć 
wam Prawosławni, że idziecie naprzód, a nie wtył, że wyzwalacie się z ja- 
rzmą ducha carskiego. Cześć tym prawosławnym, którzy pod opieką Ko- 
ścioła Polsko Nar. organizują swój demokratyczny Kościół Narodowy ob. 
wsch. kościół wolny od carskiego ducha i kierownictwa. Kościół K Ap. 
Pol. Nar. jest więc przyjacielem, (oddanych Bozu, Ojczyźnie i ludowi praw.) 
Kapłanów praw. jak ks. dziekana Nikolskiego i przyjacielem wyznawców 
prawosławnych garnących się do prawdy Bożej i jedności obywatelskiej, 
ale nie może być nigdy przyjacielem, agentów carskich- moskiewskich i pod- 
porą ciemięrzycieli ludu prawosławnego, kochającego Ojczyznę Polskę i dą- 
żącego do jedności z kościołem Pol. Nar. 
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Rozkład Prawosławia w Polsce. 


Lwowskie rusińskie pismo „Diło” z 26 list. zamieściło wstępny arty- 
kuł pod pewyższym tytułem. Autor podkreśla, „że nieraz już prasa ukraiń- 
ska alarmowała władze duchowne, iż w cerkwi prawosławnej na Wołyniu 
dzieje się źle, jednak były to głosy na puszczy, gdyż władze cerkiewne 
prawosławne przy obsadzaniu probostw miały jedynie na eelu zadania ru- 
syfikacyjne, nie licząc się z tem, że wiodą one du katastrofy. Pod tym też 
kątem widzenia wychowuje się obecnie młode duchewieństwo i utrzymuje 
za wszelką cenę „żywioł ciemny i niemoralny"«. Stąd też przedstawiciele 
ludności ukraińskiej wystąpili z zarządu Komitetu Cerkowno-społecznego 
i z metropolitalnego prawosławnego Towarzystwa Dobroczynności.” 


Konstytucja Kościoła Narodowego. | 


Jako zwolennik Kościoła Polsko Narodowego i czytelnik „Polski Odro- 
dzonej” już od 10 lat, wyrażam hołd i uznanie Kościoiowi P. N. za tak 
jasne i postępowe opracowanie i wydanie drukiem w grudniu Konstytucji 
Kościoła Pol. Nar. — Zapewne Synod odbyty w czerwcu ub. r. z Czcigod- 
nym Ks. arcyb. Faronem przyczynił się najbardziej do opracowania tejże 
Konstytucji, którą każdy inteligent z przyjemnością przeczytać może, stąd 
też cześć im za to. i 


Dyrektor Gimnazjum. ; 


DO NABYCIA: Konstytucja K. P. N. do nabycia po 1 zł: Wydawni- 
ctwo „Polski Odrodzonej”, Zamość woj. Lubelskie. 


Rozwój .Kościoła Kat. Apost. Pol. Narodowego 
Polonji Brazylijskiej. 


Praca naszego kapłana ks. Bartniekiego wydaje z każdym dniem co- 
raz to nowy plon. Ote prasa amerykańska podaje: 


„Pomimo zażartej nagonki ze strony watykańskiej karji w Paranie, 
Brazyljanie okazują się zwolennikami Narod. Kościoła. Ostatnio w miejsco- 
wości Terezynie zaszedł znamienny wypadek. Do miejscowego kościel- 
nego Brazyljanina, Antoniego Korrei, wpadł prezes polsko-watykańskiego 
komitetu kościelnego z nakazem, żeby ów nie dał „broń Boże” kluczy od 
miejscowego kościoła, polskiemu nar. księdzu, który miał zjechać do tej 
okolicy. Siedemdziesięcioletni starzec Brazyljanin taką dał odpowiedź pol- 
skiemu renegatowi: „Mój przyjacielu, kościół każdy jest domem modlitwy 
każdemu człowiekowi, czy on będzie czarny czy biały, Turek czy Polak. 

W mieście P. Grossa, siedzibie pierwszej parafji narod., kilkadziesiąt 
rodzin nawet brazylijskich oświadczyło ks. Bartniekiemu gotowość przystą- 
pienia de polskiego kościoła, skoro tylko proboszcz nauczy się portugal- 
skiego języka. - 
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Nowa parafja narodowa w lasach parańskich. 


Osadnikem polskim na kolonji Hervalsinio (dorzecze Ivai) tak obrzy= 
rządy watykańsko-polskich misjonarzy, że postanowili za wszelką ce- 
nę stworzyć parafję narodową. W tym celu zaprosili ks. Bartnickiego z P. 
Grossy, który przybył po dwudniowej podróży w dorzecze Ivai, oczekiwa= 
z taką niecierpliwością przez kolonistów, że wyjechali po niego w kilka- 
iąt koni o blisko 50 kilometrów. Kilkunastu osadników z Hervalsi- 
nio i okolicy, członków narodowego komitetu parafjalnego, przez trzy dni 

dzili po dorzeczu Ivai, pragnąc koniecznie spotkać w drodze upragnio- 
go księdza. Porzucali pilne roboty, dosiedli koni, nie dojedli, sypiali 
szopach, i to nie tylko młodzi, ale starzy gospodarze, Zanim zdążył 
ądjechać ksiądz narodowy Bartnicki, już był na miejscu wikary z Kalmonu. 
jdy watykański misjonarz rzym. odprawiał nabożeństwo, ani jeden nie 
tąpił do kościoła z tych do niedawna najwierniejszych owieczek. Zda- 


s Pierwszą w Em Rasa narodowa parali na gwalt potrzebuje 
księdza. gdyż proboszcz z P. Grossy z powodu ogromnej odległości nie 
będzie w stanie tu dojeżdżać”. Tyle podaje prasa amerykańska. 


(Dp) Otóż w świetie powyższych faktów oceńmy blagę „Hodurow= 
ców” kłamiących w swem „Posłannictwie”, że niema Kośclola Pol. Nar. 
v Brazyjji, a kłamią Hodurowcy i plugawią osobę ks. Bartnickiego dlate- 
z0, że Brazylja wzgardziła hodurowymi księżmi, a zażądała kapłamów z 
Polski, kapłanów wierzących, z pod jurysdykcji arcyb. Farona. — Obecnie 
wyjeżdża nowy kapłan — misjonarz do Brazylji, a w krótce wyjedzie je- 
szcze kilku, gdyż jest tam wielxie z ipotrzebowanie. 


Odmowa biskupa Turnera 


W Buffalo tutejszy centralny komitet organizacyj polskich zwrócił się- 
do biskupa Turnera z prośbą, aby pozwolił na wprowadzenie lekcyj języka 
polskiego w kolegjum Kaniziusza. Biskup kategorycznie odmówił. 

Ot tak postępują wszędzie pomocnicy chytrych Włochów, siedzących 
na Watykanie i traktujących Polaków za głupców. Czas już położyć ko- 
"niec nieszczęśliwej doli narodu polskiego, ogłupianego, sfanatyzowanege 
i upodlonego przez wieki, przez watykańskich ciemięrzycieli. Dəsyć tego 
religijnego oszustwa, czas najwyższy oczyścić polską atmosferę państwo- 
wą od zaraźliwych miaznatów niewoli duchowej, czas dać pełne prawa 
Polskiemu Kościołowi Narodowemu, by naród polski nie podlił się więcej 
Żebraniem łaski u podwoi władców watykańskich, —i nie nasycał się zgu-- 
bną zarazą watykańską — prowadzącą Polskę jak ongiś tak i dziś do we= 
wnętrznego rozkładu i upadku. Czuwajmy LI 
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Przez moje okulary... 


(Napisał J. Zagłoba) 


Papież a biskupi ukraińscy — greko-kat 

Naczelny biskup kościoła rzymskiego t.zw. „Ojciee święty” przyjął 
na audjencji prywatnej znanego reformatora kościoła ukraińskiego, Grzegorza 
Ghomyszyna, biskupa ze Stanisławowa. Reformacja tege biskupa polega 
na zmianie litanji do Matki Boskiej zamiast „Królowe Korony Pelskiej”, 
jak to odmawiają rzymianie, „Królowo galicyjskiej Ukrainy”, módl się za 
nami. Sic! 
Pobrał 60 złotych i uznałich że są nadzy 


W parafji rzymskiego kościoła w Grzegorzewie, pow. Kolskiego miał 
odbyć się ślub jednego z gospodarzy z Boguszyniec. W oznaczonej go- 
dzinie stanął przed ołtarzem orszak wesełny, a przybyły duchowny Andrze- 
jak, zamiast udzielić państwu młodym błogosławieństwa Bożego, zaczął 
czynić pomiary sukien, poczem oświadczył, że cały orszak jest nagi, wobec 
czego on ślubu dać nie może, wypędzając część orszaku z kościoła, pozwa* 
lając pozostać tylko mężczyznom, no i pannie młodej. Obrażony trakto- 
waniem orszak weselny, byłby pobił księdza, gdyby nie jeden z posterun- 
kowych P. P, któremu aczkolwiek wypędzno podobno żonę z kościoła, 
to jednak obowiązek obywatelski nakazywał mu załagodzić wynikły kon” 
flikt i nie dopuścić do ewentualnego obicia ks. Po udzieleniu ślubu, wśród 
przekleństw i złorzeczeń orszak weselny odjechał do Boguszyńca na gody 
weselne, gdzie zamiast uciechy i godziwej zabawy, bawieno się łzami ipo- 
niżeniem godności człowieczej, jaką otrzymali od swego duchownego. 

Czas byłby, ażeby obywatele Boguszyńca przejrzeli na oczy i zamiast 
budować kościoły Rzymowi, budowali własne, polskie i własnego posia- 
dali księdza, księdza polsko-narodowego Kościoła, któryby był ich doradcą 
opiekunem i prawdziwym kapłanem, a nie odziercą i gnębicielem. 


„Nie mów fałszywego świadectwa“ 

Było to w niedzielę. W parafji rzymskiego kościoła we wsi Dęby 
Szlacheckie, pow. Kolskiego zebrali się pobożni ludziska na nabożeństwo 
i posłuchanie Stowa Bożego, które do nich wygłaszał zawsze ich probe” 
szcz, duchowny Stanisław Królak. Jakże się jednak ździwiły potulne owie- 
' czki, kiedy zamiast nauki dowiedzieli się o eechmistrzu, kradnącym podo- 
bno pieniądze składane na światło i zjadającym z wielkim apetytem świe- 
ce przeznaczone do służby Bożej. 

Obrażony do głębi duszy cechmistrz, zaskarżył miłościwego duchow- 


nego do Sądu Grodzkiego w Kole, który wymierzył ks. Królakowi w dro- 
dze wyjątkowej tylko 50 złotych grzywny. 


Upokorzony duchowny Królak łagodnym wyrokiem Sądu, w jedną 
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z niedziel złoży: wszystkim świadkom rzymskie podziękowanie, nazywając 
ich wszystkich krzywoprzysiężeami, ponieważ nie zastanowili się nad tem, 
na kogo składali zeznania w Sądzie... i tem samem przyczynili się do 
ukarania swego pasterza. Wszyscy obecni w kościele świadkowie z wdzięcz- 
ności za szczere słowa uznania, złożyli do Sądu Grodzkiego ponowną skar- 
gę na swego duszpasterza za oszczerstwo i namawianie do fałszywego 
świadectwa. 

Życzę obywatelowi (rbaniakowi i innym chłopom pomyślnego wyni- 
ku sprawy, a zarazem jako światłym chłopom radzę, stworzyć u siebie 
Wolny Polski Kościół Katolicki Ap Narodowy oparty na demokracji, a Ten 
| nie będzie szargał opinji chłopa. 


| Macierz Szkolna 
| pamiętajmy o polskich dzieciach w Gdańsku 


| Pod opieką Macierzy Sakolnej w Gdańsku pozostaje zgórą 2.500 dzie- 
ci polskich, rekrutujących się przeważnie ze sfer najuboższych, potrzebują- 
cych doraźnej pomocy, niesionej im w postaci sukienek, ubrań, bucików, 
bielizny i t. d. 
Staraniem Macierzy Szkolnej dostaje każde dziecko polskie książki 
polskie, a dzieci biedne ubrania, buciki, sukienki it d. 
Macierz Szkolna w Gdańsku, mimo iż w zupełności zdaje sobie spra- 
wę z ciężkiego położenia w kraju, zorganizowała specjalny Komitet Pomo- 
cy pod protektoratem p Ministrowej L. Papee, który zwraca się z gorą- 
cym apelem do społeczeństwa po!skiego o pomoc w postaci darów w na- 
turze wzgłędnie w gotówce. Najmniejszy, groszo wy nawet datek, przyczyni 
się do utrawalenia ducha narodowego i wzmocnienia naszej pozycji na tej 
tak ważnej placówce polskiej 


Datki w naturze 1 ależy kierować pod adresem: Gdańsk, Macierz Szkol- 
na, Am. Olivaertor 2/4 — zaś datki w gotówce na P. K.O. 170.040 z wy- 
szczególnieniem „dla biednych dzieci polskich” — lub do Administracji 
naszego pisma „Pol. Udr.” Zachęcamy naszych wyznawców do ofiar. 
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